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Rok III. Środa 18-go stycznia 1933 roku. Nr. 14.
Budżet  f l in .  Spr. Wewn.
w komisji sejmowej
P rzem ó w ie n ie  min. P ierackiego .

Wczorajsze obrady sejm owej ko­
m isji budżetowej nad prelim inarzem  
M inisterstw a Spraw W ew nętrznych 
zapoczątkow ane zostały obszernem  
przem ów ieniem  p. m in. Pierackiego,

M inister stw ierdził przedewszyst- 
kiem  zmieniony zakres działalności 
Min. Spr. W ewn., w ynikły w skutek 
zniesienia Min. Robót Publicznych i 
przejęcia szeregu agend tego minis- 
terstw a oraz w skutek przekazania 
Min. 0p . spraw , dotyczących zdrowia 
publicznego prócz spraw  sanitarno 
technicznych.

Zm ienił się również zakres praw a 
o w ykroczeniach, przekazującego w ła­
dzom adm inistracyjnym  obszerny 
dział orzecznictwa, spraw owanego do­
tychczas przez sądy.

Przechodząc następnie do omówie­
nia budżetu, który zam yka się cyfrą 
202,580,923 złotych w w ydatkach i 
29,801,880 w dochodach, m in. Pie- 
racki zaznacza, że został on w po­
równaniu! z rokiem  ubiegłym  zmniej­
szony o 15 277 tys. zł., co dało się 
osiągnąć przez objęcie w ydatków  na 
policję o 8.497 tys.. na K. O. P . o 4 
milj. i na województwa i starostw a o 
3.870 tys. zł.

Omawiając organizację sam orzą­
dów min. Pieracki stw ierdza, że w 
państw ie naszem  niem a m iejsca na 
przeciw staw ianie adm inistracji rządo­
wej i samorządowej.

N astępnie wygłosił referat poseł 
Pączek (BB) poczem rozpoczęła się 
bardzo ożywiona dyskusja, w której 
jako dwaj pierwsi mówcy w ystąpili 
przedstawiciele 2 klubów ukraińskich 
w Sejmie.

Pos. M atczak (ukr. socj. rad.) ostro 
atakuje politykę rządu i kw estjonuje 
oświadczenie min. Pierackiego, że po­
licja nie wywołuje starć.

Nasze stanow isko względem bud- 
dżetu i rządu pozostanie takie sam e 
jak  w poprzednich latach —oświadcza 
mówca. Będziemy się bronili i w ie­
rzymy, że zwycięzcą w tej walce bę­
dzie naród ukraiński.

Następny mówca, pos. Łucki (Ki. 
Ukr.) żali się, że przyrzeczenia, za­
w arte w mowie min. Pierackiego 
przed rokiem, nie zostały spełnione 
w stosunku do Ukraińców. Głównie 
dotyczy to postulatów  w dziedzinie 
szkolnictw a.

Pos. Wieczorek (KI. Nar.) omawia 
trudności, czynione szkolnictw u przy 
zw oływaniu zgromadzeń.

Obszernie omawia pos. W ieczorek 
spraw ę żydowską. „Sprawę wyjścia 
żydów z Polski trzeba postawić moc­
no bo to jest walka Polaków o chleb”. 
Odrzuca kategorycznie winę swego 
stronnictwa za ekscesy na uniwersyte­
tach, przypisując je wyłącznie napaś­
ciom Z ”dów.

Nowa faza walk z kartelami.
Na froncie walki z cenam i karte- 

lowemi panowała przez jak iś czas ci­
sza. Pojawiały się naw et pogłoski, że 
a tak  na ceny kartelow e załam ał się i 
że cała rzecz „rozejdzie się po koś­
ciach”.

Półoficjalna agencja „Iskra” ogło­
siła wczoraj kom unikat, który brzmi:

— Akcja rządu, zmierzająca do w y­
datnego obniżenia cen artykułów  prze­
m ysłowych, a zwłaszcza skartelizowa- 
nych, m a być odtąd prowadzona w 
dużo więcej intensyw nem  tem pie. 
Dotychczasowe pertraktacje bowiem, 
jak ie  w tej spraw ie prowadzą czynni­
ki rządowe z przedstawicielam i po­
szczególnych gałęzi przem ysłu, które 
ceny sw ych artykułów  jeszcze nie ob­
niżyły, m ają przebieg zbyt powolny i 
zbyt oporny.

Rząd w swej akcji o wyrównanie 
nadm iernych i niespraw iedliw ych róż­
nic pomiędzy cenam i artykułów  prze­
m ysłowych a produktam i roJnemi nie 
cofnie się przed użyciem  wszelkich 
znajdujących się w jego rozporządze­
niu środków. M. in. przewidziane jest, 
że w razie, gdyby poszczególne gałę­
zie skartelizow anego przem ysłu nadal 
trw ały  w swej niechęci do dyktow a­
nej koniecznością chwili zniżki cen, 
będą wydane rozszerzone kontyngenty  
przywozu odpowiednich artykułów  z 
zagranicy.

Atak skierow any Jest w tej chwili 
praedewszystkiem  na cement. Rząd 
domaga się obniżki cen cem entu o 
25 proc., zaś skartelizow ane cem en­
townie upierają się przy 15 procento­
wej zniżce,

Podczas

BIAŁYCH TYGODNI
w szyscy zakupują najtaniej 

na bieliznę pościelow ą i domową

u I. R Z A S I Ń S K I E G O
ll*ga Aleja Nr. 29

Glos polski w parlamencie pracy.
GENEWA. Na wczorajszem posie­

dzeniu konf. dla międzynarodowego 
skrócenia czasu pracy zabrał głos de­
legat polski Doleżal, k tóry podkreślił, 
że rząd polski z uwagi na natężenie 
bezrobocia światowego je s t gotów 
współpracować na terenie m iędzyna­
rodowym  w kierunku zwalczenia bez­
robocia.

Rząd polski nie wyklucza więc 
ewentualności przystąpienia do odpo­
wiedniej konwencji międzynarodowej 
w tej sprawie. Konwencja tego ro­

dzaju niew ątpliw ie natrafia  na w ielkie 
trudności z punk tu  widzenia gospo­
darczego i technicznego. Doniosłość 
tych  trudności wyjaśni zapewne obec 
na konferencja, E w entualna konw en­
cja winna nosić charakter kryzysowy, 
t. j. winna być krótkoterm inow a. D e­
legaci rządów Francji, Niemiec, Włoch 
i Belgji zgłosić m ają wspólny wniosek, 
który podkreśli, że wprowadzenie 40- 
godzinnego tygodnia pracy powinno 
odbyć się bez obniżenia obecnych 
zarobków klasy robotniczej

Apetyty hitlerowców wzrosty.
BERLIN. Zwycięstwo H itlera pod­

czas wyborów w księstw ie Lippe mo­
że poważnie zaważyć na szali wypad­
ków politycznych w Niemczech, Jak  
wiadomo, księstwo to liczy 90 tys. 
wyborców.

Pojawiają się głosy o możliwości 
rozwiązania parlam entu Rzeszy i no­
wych wyborach. Hitlerowcy uważają 
głosow anie w m injaturowem  ksiąstew  
ku  za sygnał powrotnej fali wzrostu 
swych wpływów politycznych.

Hitler, zachęcony zwycięstwem , 
będzie prawdopodobnie mniej skłonny 
do paktow ania z generałem  Schleiche-

3 wyroki śmierci
GDYNIA. — Przed sądem adm i­

ralskim  w trybie doraźnym odbył się 
proces bosm ana dywizjonu lotniczego 
w Pucku, Jana Kropidlowskiego, o- 
skarżonego o szpiegostw o na rzecz 
państw a ościennego. Sąd skazał bo­
smana Kropidłowskiego na śmierć 
przez rozstrzelanie,

Wobec nieskorzystania z prawa 
łaski przez p. Prezydenta Rzplitoj wy 
rok został wykonamy wczoraj.

rem  w spraw ie rządu koalicyjnego’ 
Stanowisko Strassera, wygrywanego 
przez gen. Schleichera przeciwko H it­
lerowi zostało również osłabione przez 
niedzielne wybory, k tóre kom entow a­
ne są, jako wzrost au tory tetu  H itlera. 
Przew iduje się w kołach politycznych, 
że zaostrzone przez zwycięstwo apety­
ty  hitlerowców, u trudniły  próby zm on­
tow ania większości rządowej w parla- 
m encia Rzeszy. Dojść może więc w 
końcu stycznia do rozgryw ki m iędzy 
rządem i. parlam entem , z której rząd 
wyjdzie pokonany. Konsekwencją tego 
będą nowe wybory,

za szpiegostwo.
Jednocześnie przed sądem  okręgo­

wym w Gdyni w trybie doraźnym 
toczył się w tej samej spraw ie proces 
Paw ła Prlbe, właściciela m łyna w 
Pucku, E rnesta  Kocha, kupca zG dań-

Sąd skazał obydwu oskarżonych 
na karę śmierci przez powieszenie. 
Obrońcy oskarżonych odwołali się do 
p. Prezydenta z prośbą o łaskę.

Mordercy ks. Masłowskiego
p r s e d  są d e m  cSurainym .

Nie wprawiajcie so b ie
ani zę b ó w ,  ani  koron ,  ani  m os tk ó w  
u p a r t a c z y  den ty s t y c zn yc h ,  gd y ż  nie 
w oln o  im się do tykać  do p a c je n tó w  

(D z. U st . N r. 54. p oz. 476.)
O wsz e l k ic h  w y k ro c ze n ia c h  u p r a s z a  się 1 
zawiada mia ć  red.  „CZYST@ŚC8“, Lęka- ?

w  Częstochowie ,  I A leja  Nr. 10.

POZNAŃ. W sądzie d o n ź o jm  w 
Poznaniu rozpoczęła się wczoraj roz­
prawa przeciwko mordercom ks. Mas­
łowskiego: Bronisławowi Bednarczv- 
kowi, 1. 24 i Janowi Greice, 1. 27 .

Bednarczyk i Grelka poznali się w 
cels więziennej i upianowali, że po 
odzyskaniu wolności będą urządzali 
wspólne napady. Bednarczyk twier­

dził, że „najlepiej będzie na księdza, 
bo taki _ to ma zawsze pieniądze, a 
bronić się nie będzie, bo m u żal czło­
wieka”.

Odczytany *kt oskarżenia mówi 
szczegółowo o zbrodni, Za teren n a ­
padu bandyci wybrali ul. Lobrańskie- 
go, gdzie mieszka dość księży. Napad 
został wykonany 30 grudnia."

Pierw szy zeznaje Bednarczyk, przy- 
czem Grelka zostaje wyprowadzony z 
sali.

Przyznając się do zamordowania 
ks. Masłowskiego, zrzuca winę na 
Grelka, tw ierdząc, że działał pod 
jego wpływem , namową i terorem . 
Przebieg m ordu opisuje w sposób nas- 
tępujący:

Kiedy ks. M asłowski, po opróżnie­
niu portfelu przez Grelkę, portfel ten 
odtrącił i włożył rękę do kieszeni, 
Grelkę krzyknął: „Bronek wal! —
ksiądz wyjm uje rew olw er”.

W ówczas Bednarczyk strzelił z 
bezpośredniej bliskości, raniąc kapłana 
śm iertelnie w arterję  szyjną.

Bednarczyk potwierdza w całości 
ak t oskarżenia i opowiada, jak  po do­
konaniu strasznej zbrodni bandyci u- 
dali się do składu starzyzny, tam  
częściowo zm ienili garderobę, następ- 
nie udali się do łaźni i wreszcie — 
do kina.

Rannym  pociągiem  pojechali do 
Sulęcinka, do rodziców Grelki. Zrabo­
w anych pieniędzy nie na długo s ta r­
czyło.

Przyjaciele postanow ili wracać do 
Poznania i szukać naw et roboty. Po 
drodze dokonali napadu na jadącego 
rowerem  Leona Lidkę, zabrali mu 49 
złotych.

Ń astępnie wprowadzono drugiego 
oskarżonego. Grelka z cynizm em  w y­
piera się wszystkiego i tw ierdzi, że 
w dniu m orderstw a spotkał Bednar­
czyka dopiero wieczorem. Udał się z 
nim  do składu starzyzny, następnie 
do kina, a wkońcu pojechał z nim  
do Sulęcinka pod Środą, do swoich 
krew nych. W  drodze powrotnej doko­
nali napadu na szosie na m łodego 
chłopca. Grelka twierdzi, że do tego 
czynu przyznaje się, ale działał pod 
terorem  B ednarczyka.

W czasie zeznań Grelki, B ednar­
czyk ciągle porusza przecząco głową, 
a w pewnym  m omencie zrywa się z 
ław y i krzyczy w stronę sądu: „Kłam­
stw o, w strętne kłam stw o!”

Po w ysłuchaniu  obu ^skarżonych 
przystąpił trybunał do przesłuchania 
świadków.

Około godz. 8 wiecz. zamknięto 
postępowanie dcwodowe i odroczono 
rozprawę do dziś.

Chrzciny k r ó l e w s k i e  w Sofji .
SOFJA.^ W  kaplicy pałacu królew­

skiego odbył się chrzest urodzonej 
przed paru dniami księżniczki bułgar­
skiej, która otrzymała imiona Msrji 
Ludwiki.

Ojcem chrzestnym małej księż­
niczki jest  przewodniczący izby Ma- 
linow.

Ceremonja odbyła się w obecności 
króla i członków rządu.
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P@l@ssf dyrektoram i
w Zakładach Żyrardowskich.
Na kierowniczych stanowiskach w 

Zakładach Żyrardowskich nastąpił w 
tych dniach szereg zmian, które*doty­
czą przedewszystkiem członków dy­
rekcji oraz inżynierów -kierow ników 
poszczególnych wydziałów.

Na stanowiska te, zajmowane do­
tąd przez obcokrajowców, zostali za­
angażowani Polacy.

Między innymi, Polak został k ie­
rownikiem przędzalni inu.

4 0 0 .0 0 0  wojska zmobilizowały 
Chiny przeGiw Japończykom,

SZANGHAJ. Prasa chińska dono­
si, że dowództwu chińskiemu udało 
się  zmobilizować 400.000 żołnierzy, 
których obecnie przygotowuje się z ca­
łym pośpiechem do obrony przeciw 
najazdowi japońskiemu.

Mandżurskie ajencje donoszą w 
komunikacie z Mukdenu o nowych 
transportach wojsk japońskich do Tao- 
nan.

Powstanie m uzułmanów w sikolicach 
Tybetu.

LONDYN. Powstanie mahometan 
w chińskiej prowincji Sinkjang na po­
graniczu Chin ł Tybetu, rozszerza się. 
Powstańcy współdziałają z tybetaó- 
skiem i oddziałami zbrojnemi i zajęli 
miasto Urumczi.

Celem powstania ma być rzekomo 
uniezależnienie prowincji Sinkjang od 
rządu w Nankinie. Uchodzi w Nanki- 
nie za rzecz prawie pewną, że w w y­
wołaniu powstaniu uczestniczył „wy­
wiad * Wielkiej Brytanji.

Lot f ran cu z ó w  z Afryki 
do Brazylji.

PARYŻ. Trzymotorowy samolot 
francuski .Arc en Ciel” (.Tęcza”), któ­
ry od kilku już dni oczekiwał w  Saint 
Louis w Senegalu na sprzyjające wa­
runki atmosferyczne, w celu podjęcia 
lotu przez Atlantyk, wystartował wczo­
raj do Buenos Aires, zabierając 8,300 
litrów benzyny.

Po dwukrotnych nieudanych pró­
bach samolot dopiero za trzecim ra­
zem wzbił się do wysokości 2 tysięcy 
metrów.

Co godzinę pilot wysyła depeszę 
radjową, donoszącą o sytuacji.

Ostatnia radjodepesza z samolotu 
donosi ,  iż znajduje s ię  on pod 5 81
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

Powodzenie zeznania tego długie­
go i zajmującego nie mniejsze było, 
jak raportu lekarskiego.

O piątej po południa lista św iad­
ków była wyczerpaną.

Prezes za wiesił posiedzenie, poczem 
m iał przemawiać prokurator, a nas­
tępnie obrońca.

Podczas zawieszenia obrad tłum  
zgromadzonych w sali dziwnie był 
wzburzony.

Zeznania świadków zdawały się 
zwiększać jeszcze ciemności, otaczają­
ce tajemnicę Pontarme.

Dla dziewięciu dziesiątych publicz­
ności Raul był winnym, jeżeli nie 
otrucia swego wuja, co wydawało się 
bardzo wątpliwem, to przynajmniej 
uskutecznienia zamiany jednej trumny 
na drugą.

Nie zdawano sobie dostatecznie 
sprawy z powodów tej zamiany, lecz 
nie podobna była przypisać jej jak

ag W iĘ K O W y  T E A T R  „ O D E O N “  n-9« ALEJ* 27
-  Nowy wielki przebój sezonu!
L lljan a  H aruey  i H enry B a ra i § ” edd^ :

Dziś i dni następnych —
Genja lna p a r a  a r ty s t ó w  euFO-
p e jsk ic h  u lub ieńcy  pub licznośc i  . .   t   u cm  uo ,

lywood w ystąp ią  w s w y m  pierwszym, w ie lk im  f i lm ie  n a  rok  1933 p t

J A S N O W Ł O S Y  SEN
_ <̂ ,^ ^ J P j ^ £ P i 2 k n y ^ f i lm ^ o _ m i ło g c i ł__szczęściu i k a r j e rz e  życiowej.

NAD PROGRAM: N o w e  p i ę k n e  d o d a t k i  d ź w ię k o w e  
_ _ _ _ _ ________oraz 1 sza dźwiękowa kronika PA 7&

stopniem szerokości fólnocnej i 26.30 
stopniem długości zacnodniej.

Średnia szybkość Jolu wynosi na 
godziną 242 k i m .

Zaginione lotniczki.
CAPETOWN. Dwie młode lotnicz­

ki angielskie, Joan Page i Aludrey 
Salebarker, które lecą z Capetown do 
Europy, niewielkiemi etapami, zagi­
nęły bez wieści po opuszczeniu w so­
botę Moshi w drodze do Nairobi.

SnieźyGe w Rumunji.
BUKARESZT. Silne zamiecie śnież­

ne, połączone z mrozami, przekracza- 
jącemi 20 st. dały się odczuć zwłasz­
cza dotkliwie w Mołdawji.

W okręgach Sarat i Buzeu znale­
ziono przeszło 20 osób zasypanych 
śniegiem w polu. Czterech osób nie 
udało się uratować i poniosły śmierć.

Komunikacja kolejowa, która była 
na wielu liniach, zwłaszcza w Moł­
dawii, poprzerywana skutkiem zasp 
śnieżnych została wznowiona.

Z różnych stron
w  kilku w iersza ch .

— W Warszawie zmarł znany po* 
wieściopisarz Maciej Wierzbiński.

— W Rzymie odbyło się uroczyste 
poświęcenie nowego lokalu konsulatu 
R. P. w obecności licznie reprezento­
wanej kolonji polskiej.

— W Wiedniu odbył się 5-godzin- 
ny strajk protestacyjny szoferów tak­
sówek przeciwko podatkowi od ben­
zyny.

— Z wieży katedry św. Szczepa­
na (Wiedeń) wysokiej na 140 metrów 
zeskoczył w celu samobójczym pe­
wien woźny z rozpaczy po zgubieniu 
2,500 szylingów i poniósł śmierć na 
miejscu.

— Samolot francuski „Arc en 
Ciel” rozpoczął obecnie przelot trans­
oceaniczny do Brazylji.

— W Rotterdamie spłonął dosz­
czętnie największy holenderski teatr 
rewjowy „Arena”.

— Lista kandydatów na posłów 
do parlamentu Wolnego Państwa Ir­
landzkiego obejmuje 239 nazwisk. Na 
liście tej figuruje sześć kobiet.

— Gabinet belgijski opracował plan 
wprowadzenia „podatku kryzysowego”.

— W Sowietach wybuchła griźna 
epidemja tyfusu plamistego. Ogniskiem  
epidemji jest Syberja zachodnia.

tylko jemu i jego wspólnikowi, oso­
bistości niemożliwej do znalezienia, o 
czerwonych włosach.

Co do wykradzenia testamentu, on 
się tego dopuścił, przecież nie mogło 
to ulegać żadnej wątpliwości, ponie­
waż on tylko jeden, mieszkający przy 
swoim wuju w pałacu na ulicy Ga- 
ranciere, m ógł wiedzieć, że pan de Va- 
dans miał legalną córkę i że córka ta 
musiała odziedziczyć cały majątek z 
pominięciem wszystkich innych spad­
kobierców, przed którymi prawo da­
wało jej pierwszeństwo.

Z niecierpliwością oczekiwano po­
wrotu sądu, aby usłyszeć głos proku­
ratora, który być może rzuci jakieś 
światło tych ciemności.

Podczas gdy to się działo w Pała­
cu Sprawiedliwości, Vendame zam­
knięty w domku na na ulicy Assas, 
znajdował, że minuty dłużą się jak 
godziny.

Gwałtowna go-rączka paliła go.
Od wczoraj rysy jego zmieniły się, 

jeżeli nie fizjonomję starca, to przy­
najmniej człowieka wyczerpanego wiel­
ką pracą lub strasznemi zmartwienia-

K R O N I K A
KALENDARZYK

Ś ro d a  18 stycznia. K ated  św. P io tra
W schód sioóca, o g 7.38 iUchód 16.10

Nocne dyżury aptek-
W  nocy  z w to rk u  n a  ś rodę:  N. R vnek .  

A le ja  W olnośc i .
W nocy  z ś ro d y  n a  czw artek :  II Aleja, 

O s ta tn i  Grosz.

R o z p o c z ę c ie  w y k ła d ó w  w  
M iejsk im  U n iw e r sy te c ie  P o ­
w szech n y m . Kierownictwo Miejskie 
go Uniwersytetu Powszechnego poda­
je do wiadomości słuchaczów, że w y­
kłady rozpoczynają się po ferjach św ią­
tecznych dnia 17 stycznia, to jest we 
wtorek o godz. 6 wieczorem w sali 
Rady Miejskiej, ul. Dąbrowskiego 14 
i obejmą cykl III z wieku XVII i 
XVIII w porządku następującym:

Rzeczpospolita Polska w w. XVII 
i XVIII — wygłosi p. dyr. D. Zbier- 
ski, dn. 17—I. 2) Stan ekonomiczny 
państwa wygłosi p. dyr. D. Zbierski, 
dn. 19—1. 3) Upadek znaczenia stanu 
szlacheckiego wygłosi mgr. T. Słow i­
kowski, dn. 24—1. 4) Stan oświaty i 
literatury wygłosi p. dr. I. Schrejber, 
dn. 26—1.

Wolni słuchacze mile widziani. 
Wstęp bezpłatny.

P o ś w ie c e n ie  sztftnd aru  L eg ­
io n u  M łodych. Legjon Młodycn, 
Związek Pracy dla Państwa, urządza 
w dniu 22 b. m. uroczystą akademję 
z okazji 70«letniej rocznicy powstania 
styczniowego. Równocześnie w tym  
dniu odbędzie się poświęcenie sztan­
daru miejscowego obwodu Legjonu 
Młodych. Sztandar ufundowany został 
dzięki ofiarności społeczeństwa i człon­
ków organizacji. Szczegółowy program 
uroczystości podamy we właściwym  
czasie.

Z głosić  s ie  w in n i. Magistrat 
komunikuje nam, że właściciele ksiąg 
handlowych, którzy złożyli księgi 
swe w wydziale prezydium magistratu 
przed 1 pierwszym stycznia, winni

Kitio-Teatr „UTLJIOTIC”
Dziś i dni n a s tę p n e

J ej  p i e r w s z y  cał  u s
W  roli g łów nej: u lub ien ica  b y w alcó w  

k in e m a to g ra f iczn y c h  A nny A n d ra  
O raz  d rug i  p ro g ra m

W s z p o n a c h  tygrysa
W  roli g łów nej:  B o b  C u s te r . 

N A D  P R O G R A M :  
K r o n i k  a  P.  A. T.

mi, którego życie wisi zaledwie na 
włosku.

Oczy jego czasami ponure i bez 
wyrazu, czasem nagle tryskały pło­
mieniami z poza powiek nawpół 
przymkniętych.

Im więcej czas upływał tem s il­
niejsza ogarniała go gorączka.

Chodził bezustanku tam i zpowro- 
tem po pokoju; zbiegał po schodach 
na parter, to znowu wbiegał na pierw­
sze piętro, jak dusza w czyścu poku­
tująca.

Od rana zapakował walizę i gotów  
był do drogi, jak tylko doktór Gilbert 
prześle mu dziesięć tysięcy franków 
i upoważnienie do opuszczenia Paryża.

Piąta wybiła na najbliższym ze­
garze.

Vendame zadrżał.
— Już piąta — wyszeptał — a nikt 

nie przychodzi. Oszukał mnie ten dok­
tór Gilbert i kto wie, być może, gdy­
bym chciał uciekać, znalazłbym z dru­
giej strony drzwi agentów policyjnych, 
gotowych mnie zaaresztować. Nie wez­
mą mnie żywym przynajmniej!

Mówiąc te słowa, Juljan otworzył 
szufladę jednego ze sprzętów, stoją­
cych w pokoju i tak jak wczoraj wy-

U w a g a l  N a ogó ln e  ż ą d a n ie  p u b l i ­
cz n o śc i p o b y t  p r z e d łu ż o n y . B ez  

k r w a w e j  o p e r a c j i  i b e z  n o ż a .
Zlecen ia  pp. le k a rz y  śc iś le  w y konu je  się

M a f l c i f  r a t u jc i e  w a s z e  zd ro  
■ w ie ,  w a sze  d z iec i ,  

p rz y b y w a jc i e ,  a b y  n ie  b y ło  za- 
p ó ź n o .  Z a n ie d b y w a n ie  j e s t  
g r o ź n e ,  m o ż e  s p o w o d o w a ć  n a ­
w e t  i ś m ie r ć .  D la  c h o r y c h  na 
r u p t u r ę  s p e c j a ln e  p a s y  f r a n ­
cu s k ie ,  n a  s k r z y w ie n ie  k r ę g o ­
s łu p a  i p o c h y łe  s ię  t r z y m a n ie  
g o r s e t y  o r to p .  D la  a m p u to w a ­
n y c h  s z tu c z n e  nog i ,  na p ła s k i e  
s t o p y  w k ła d k i  Z e  w zg lę d u  na 
d z i s i e j s z y  k r y z y s  c e n y  z n a c z ­
n ie  zn i żo n e .  Z a k ła d  c z y n n y  
c o d z ie n n ie  j a k  ró w n ie ż  w  n ie ­

d z i e le  i św ię ta .  
HOTEL KALISKI, P rzy jm uje  
S pecj. Dyr. R A P A P O R T

zgłosić się bezzwłocznie po odbiór 
tych książek.

O sta tn i w e te r a n i z 1863 r.
W niedzielę i poniedziałek dn. 22 i 
23 bm. przypada 7o-rocznica powsta­
nia narodowego w 1863 r. Uroczys­
tość tę organizuje w Częstochowie 
Związek Oficerów Rezerwy.

Z racji tej uroczystości przypomi- 
namy, że w m ieście naszem żyją 
jeszcze tylko trzej przedstawiciele 
tego pokolenia bohaterów: pp. Woj­
ciech Jędrzejkiewicz, Jan Himkiewicz 
i J. Szobert.

M in isterstw o  P rzem y ślu  I 
H an d lu  z a b ie g a  o  u z y sk a n ie  
d la  C zęsto ch o w y  zn iżk i p rąd u  
e le k tr y c z n e g o . Jak się dowiadu­
jem y przewlekła akcja społeczna, ma­
jąca na celu uzyskanie od elekrowni 
częstochowskiej obniżki prądu elek­
trycznego przechodzi obecnie na tory 
istotnie właściwe i realne.

Ministerstwo Przemysłu i Handlu 
zaproponowało koncesjonarjuszom elek­
trowni rewizję i zmianę warunków 
koncesji.

Takie postawienie sprawy powitać 
należy z uznaniem, gdyż na tej drodze 
bezwątpienia da się drogą obopólnych 
ustępstw uzyskać cel zasadniczy: 
obniżkę ceny prądu.

Akcja ta oparta będzie na zdro­
wych zasadach kalkulacji handlowej, 
w której ministerstwo za cenę odcią­
żenia świadczeń elektrowni dążyć bę­
dzie do spowodowania niższej kalku­
lacji cen elektrowni za prąd.

Z u r o c z y s te g o  „ o p ł a i k  a« 
Z.P.M .P. „Orlą**. W doiu 7 stycz­
nia 1933 r. w lokalu przy ul. Małej 28 
w Dorozumieniu klubu • sportowego 
Z.P.MP. „Orlę” z kołem pierwszem  
Z. P. M. P. „Orlę”, został urządzony 
tradycyjny „opłatek", połączony z za­
bawą taneczną.

Uroczystość „opłatkową” otworzył 
p. St. Zawierucha, który w krótkiem 
przemówieniu swem wskazał Da zna­
czenie tradycji „opłatka” w organiza­
cji „Orlęcia", zachęcając zebranych 
do wytrwałej pracy w budowie silnej 
i mocarstwowej Polski.

Na apel przewodniczącego obecni 
powstali z miejsc czcząc w ten sposób 
pamięć swych kol., którzy polegli 
bohaterską śmiercią w częstochow­
skiej Kasie Chorych.

Następnie jeden z „Orlaków” od­
czytał wiersz swego utworu p.t. „Or-

jął rewolwer.
W tej chwili dzwonek dał się sły­

szeć.
• — Nakoniec! — zawołał nędznik, 

wsuwając rewolwer do kieszeni i bieg­
nąc do drzwi, aby je otworzyć.

Jodelet, inspektor bezpieczeństwa 
stał na progu.

— Pan Juljan Vendame? — zapy­
tał, kłaniając się.

— Tak, panie, ja nim jestem.
— Przychodzę w imieniu doktora 

Gilberta.
— Wchodź pan, wchodź pan 

prędko.
Jodelet wszedł.
Vendame zamknął za nim drzwi.
— Przynoszę panu dziesięć tysięcy

franków w biletach bankowych __
rzekł agent, wyjmując portfel.

— I pozwolenie oddalenia się? — do­
dał Juljan.

-— Nie! — rzekł Jodelet suchym  
tonem.

Łotr zadrżał.
— Co? — wyjąknął — nie mogę 

więc wyjechać?

D. c. n.

i
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lacy do czynu", k tóry  aebrani nag ro ­
dzili burzą  oklasków.

Pod koniec uroczystości „opłatka" 
składali życzenia pom yślnego rozwoju 
organizacji p.p.: Jan Saiady im ieniem  
Sady Naczelnej ZPMP. „Orlą”, R ogo­
ziński Stefan— ZarządOkrągowy ZPMP. 
„Orlą", Kretkowski Jan — kierownik  
Zw. „Praca", naczelnik St. Kinder- 
m an— członek rady naczelnej N. S. P. 
Józef Ślązak — prezes zarządu woje­
w ódzkiego N. S. P.

N ieobecny na uroczystości „opłat­
kowej" honorowy prezes „Orlęcia" po­
seł dr. Tad. B iluchow ski, nadesłał na 
ręce przewodniczącego „opłatka" list 
treści w ybitnie koleżeńskiej, którego 
„Orlacy" w ysłuchali w  w ielkiem  sku­
pieniu.

Entuzjazm „Orlaków” w yniesiony  
z pierwszej części „opłatka” wprowa­
dził m iły nastrój, który przeciągnął 
się  do białego rana, pozostawiając 
m iędzy uczestnikam i m iłe wrażenie 
35 gościny u .Orlaków".

O fiary. Grono nauczycielsk ie Pań­
stw ow ego Seminarjum N auczycielsk ie­
g o  M ęskiego złożyło w administracji 
„Słow a” sum ą zł. 24.50 jako dobro­
wolną składką za m -c styczeń na rzecz 
bezrobotnych.

Z e Z w iązku P art D om u. „Jak 
uchronić dzieci przed gruźlicą” — pod 
takim  tytułem  p. dr. Szaniawski w y ­
głosi odczyt, urządzony staraniem Zw. 
Pań Domu, w lokalu p. Wigurskiej 
JFolfasińskiej (Staszyca 10) w środę, 
18 bm. o godz. 18.

W dniu tym  przyjmuje sią zapisy, 
sk ładki, zapisy na w ypożyczanie ele- 
kroluxu, kom presom , na dostawą w ę­
dlin i artykułów spożywczych.

D y rek c ja  „W arty" p o w in n a  
c o f n a i  k rzy w d zące  ro b o tn ik ó w  
z a rz ą d z e n ie . Zarządzenie dyrekcji 
fabryki „Warta", redukujące ilość dni 
pracy do dwu w tygodniu, wyw ołało  
zrozumiałe rozgoryczenie wśród ro­
botników.

Zarządzenie to bowiem godzi kry­
tycznie w nędzarny byt 1.100 robot­
ników  i ich rodzin. Zarobki, zdobyte 
pracą w dwa dni tygodniowo, w ża­
den sposób nie wystarczą na w yży­
w ien ie robotników. Ratując sią przed 
w idm em  głodu, robotnicy szukać bę­
dą ratunku w  rządowej akcji zapo­
m ogow ej, obciążając Skarb Państwa.

W akcji samoobronnej robotnicy 
dają upust sw em u rozgoryczeniu, or­
ganizując w fabryce burzliwe w iece. 
Wczorajszy w iec policja zm uszona 
była rozwiązać.

Przypuszczamy, że dyrekcja „War-

Dźwiękowe „GRAND-KINO** «
D ziś  i dni następnych. — A rcydzieło  mistrza reżyserów  Jam ę W ahla p. t.

E a a M l ł A M e f a l N  W  roli 8 }6w-: p rzew yższający  swą mas 
Bb-b •  w a C i b b K B ? B i d e d b I  ką Lon Chaneya Boris Karloff

Jako drugi prgram dajemy najw iększy  czeski d źw ięk ow iec  p.t.

Dzielny woiahSiweils ka ł a s z a  Raszilov. ^

Kino „MUZA". V S
Dwa rew elacyjne filmy.

P r z e d w i o ś n i e
W  roli głów. Zbyszko Sawan 

i Marja Gorczyńska.
Dramat sen sacyjn o-  erotyczny p.t.

W mocy korsarza

Morderca ks. Masłowskiego przyznał się 
do popełnienia mordu pod  Częstochowa

Jak już w numerze niedzielnym  
donosiliśm y, w związku i  ujęciem  
morderców ks. M asłowskiego w Po­
znaniu: Bronisława Bednarczyka, po­
chodzącego ze wsi Żuraw, powiatu  
częstochow skiego, oraz Jana Grelki, 
rodem ze Środy, częstochow ski w y­
dział śledczy uprzytomniając sobie 
szczegóły i m etody ohydnego mordu, 
dokonanego w październiku 1931 r. 
we w si Juljanka pod Częstochową na 
osobie pocztyljona M iernickiego, k tó­
remu zrabowano następnie 2 tys. z ło ­
tych, powziął podejrzenie, że w obu 
wypadkach działali jedni i ci sam i 
mordercy.

Podejrzenie to okazało się całkiem  
uzasadnione, bowiem Bednarczyk przy 
znał się wobec w ysianego przez czę­
stochow ski w ydział śledczy do Po­
znania w yw iadow cy do zamordowania 
pocztyljona M iernickiego oraz wskazał 
sw ych wspólników.

Na podstawie tych zeznań areszto­
wano 2 osobników, zam ieszkałych w 
pobliżu Juljanki i przewieziono ich  
pod silną eskortą do Poznania, gdzie  
skonfrontowano ich z Bednarczykiem, 
który jednak zaprzeczył, aby ci dwaj 
byli współmordercami M iernickiego, 
przyczem Bednarczyk oświadczył, że 
tylko przed sądem złoży zeznanie o 
m orderstwie w Juljance.

Wczoraj rozpoczęła się w Poznaniu 
przed sądem doraźnym rozprawa prze 
ciw ko Bednarczykowi i Grelce.

Oskarżony Bednarczyk przyz­
nał się przed sądem do zamordowa­
nia M iernickiego, przyczem opisał 
szczegółow o w jaki sposób mord zo­
stał dokonany.

Niektórych szczegółów  odnośnie do 
wspólników  Bednarczyka, podać nie  
możemy, ze względu na dalsze docho­
dzenie, prowadzone w związku z tem  
przez częstochow ski w ydział śledczy.

ty ” cofnie sw e krzywdzące robotni­
ków zarządzenie, utrzymując dni pracy 
w normie dotychczasowej. Obecnie 
tkalnia tej fabryki pracuje na 4 dni 
a przędzalnia na 3 dni w tygodniu.

L e g io n  im . B erk a  Jo ie lo w i-  
Cza. W Częstochowie powstał z in ic­
jatywy p. Jasinow skiego legjon im . 
Berka Joselowicza, mający na celu  
zorganizowanie m łodzieży żydowskiej 
w karne szeregi pod hasłem  w ycho­
wania fizycznego i obyw atelskiego. 
Pierwsze zebranie organizacyjne legjo  
nu odbyło sią ub. sobotą w lokalu  
Banku R zem ieślniczego, przy licznym  
udziale zgromadzonej m łodzieży po­
zaszkolnej, szczególnie ze sfer rze­
m ieślniczych.

Na zebraniu obecny był kom en­
dant powiatowy P. W . i W. P. mjr. 
Brandt, dyrektor Zbierski i dyrektor 
Axer.

Referaty organizacyjne w ygłosili 
m iędzy innym i kom endant obwodu  
łódekiego legjonu por. rez. Grzegorz 
Majsler i p. Jasinow ski.

Z te a t r u  k a m e ra ln e g o .
D ziś, w e wtorek o godz. 20 prem- 

jera (po raz pierwszy na scenie pol­
skiej) głośnej sztuki znakom itego dra­
maturga J. Gordina w polskiej adop- 
tacji Andrzeja Marka p. t. „Estera —  
żona Rapaporta”. Reżyserja i znako­
m ita inscenizacja Iwo Galla, który ja­
ko założyciel jedynego w P olsce he­
brajskiego studjo w W ilnie — jest

Słowo sportowe.
f l ł k a  n o ż n a .

Z obrad  K. O Z. P. N.
W  sali Rady Miejskiej odbyło się  

w ub. niedzielę walne zgromadzenie 
klubów, wchodzących w skład okręgu. 
Po zagajeniu zebrania przez p. prof. 
Miiliera na przewodniczącego w ybra­
no p. inż. M ichalskiego z Sosnowca i 
przystąpiono do porządku dziennego. 
Sprawozdanie za rok ubiegły w yg ło ­
sili pp. prof. Muller, W olski, Szm ekel, 
Szmerdt i Egierski.

Ze sprawozdania tego dowiedziano  
sią, iż okrąg, pomimo kryzysu, zam ­
knął swój rok bez deficytu; ilość klu­
bów w okręgu zw iększyła się z 73 na 
78; okręg cieszy się  w ielkiem  zaufa­
niem  P. Z. P. P., czego dowodem jest 
wyznaczenie Częstochowy na rozgryw­
ką o w ejście do Ligi; przeprowadzono 
m istrzostw a normalnie; stosunki po­
m iędzy klubami i władzam i były do­
bre: okręg czynił starania, jak dotąd 
bezskutecznie, aby do m iejskiego ko­
m itetu  W. P. w szedł członek okręgu  
i by tenże kom itet oddał boisko m iej­
sk ie na Zawodziu do użytku; z oka­
z j i 5 lecia  udzielono amnestji; suma- 

yczna ilość kar nałożonych w ynosi

60 lat; zarząd w alczył o czystość spor­
tu i kaperowaniu graczy nie tylko u 
władz w yższych, ale i na miejscu.

Nad sprawozdaniem w yw iązała sią 
dyskusja.

Mec. Hasenfeld w sw em  treściwem  
przemówieniu ujął rzeczowo aktualne  
sprawy piłkarskie, szczególnie zaś po­
łożył nacisk na sportowe w ychow anie  
graczy, zwrócił uwagę na bardzo w iel­
ką ilość kar za niesportowe zachowa­
nie, które w płynęło ujem nie na fre­
kw encję publiczności.

Po om ówieniu przez innych m ów­
ców bolączek naszego piłkarstwa, u- 
dzielono ustępującemu zarządowi ab­
solutorium i przystąpiono do wyboru 
zarządu, do którego weszli: prezes —  
Prof. Adam Muller, członkowie: pp. 
Egierski, Kanus, Kosiński, W olski, 
Szerer, Malec, Burian, W ideryński; do 
w ydziału gier pp.: Szmekel, W itkow­
ski, Jakubowicz, Brzozowicz, Kochel, 
Birenholc, Śniady; do komisji rew izyj­
nej pp.; dr. Franke, dr. Markowicz, 
inż. Raicom i p. Reim schiissel.

Zebranie zakończono późnym w ie­
czorem, uchwalając jeszcze szereg dy­
rektyw dla przyszłego zarządu.

J. W.

specjalistą w tego rodzaju sztuk. U - 
dział bierze cały zespół z nowozaan- 
gazowaną, znakomitą .artystką, p. Ja­
niną Zakrzyńską na czele. B ilety  
wcześniej do nabycia w  księgarni W, 
Sw ięcki i Ska (teł. 7 99) a od godz. 
18 w kasie teatru (teł 4 60).

Kto w y g ra ł n a  lo te rjl?
W czwartym dniu ciągnienia 3-ej 

klasy 26 loterji państwowej g łów niej­
sze wygrane padły na następujące nu­
mery:

Zł. 100.000 na nr. 58080.
Zł. 20.000 nr. 72658.
Zł. 5.000 nr. 67380.
Zł. 2.000  nr. 36473 130468 141108.
Zł. 1.000 nr. 35237 53516 77493 

101782 137063 147141.
Zł. 500 nr. 480 8666 27960 35626 

35824 53131 65888 71903 85414 91892 
95050 111596.

Zł. 400 nr. 11434 17616 25107 36367 
39202 89378 4736 50086 57542 58000 
63211 64785 84474 85945 93655 101120 
124834 134445.

Zł. 300 nr. 16287 17755 33602
34421 47033 47619 47774 52491 52858 
60180 97741 97812 109992 117216
121543 132108 138480 140274.

Zł. 250 nr. 1906 4261 6720 10418 
12909 14852 17231 22839 42504 47459 
47984 52926 56536 57503 63604 65619 
67703 77598 80971 91442 110102
111121 113003 119698 121281 122994 
130060 137377,

Premje (zł. 70 000 podzielonych  
zostanie pomiędzy ponownie w ygry­
wające losy, w zależności od ilości 
tychże. W ysokość poszczególnych prem 
ji zostanie ustalona po ciągnieniu 3 ej 
klasy).

Nry 4073 7091 8482 10564 11993
15166 15431 15762 16516 15697 17462 
18153 18210 19105 g0105 20479 21875 
22886 28325 30457 32360 32628 36323 
36582 37469 37798 38288 41023 44287 
45008 45518 46109 46164 50221 51784 
52424 53877 55700 55749 58660 58713 
58945 59746 60599 61215 61625 63707 
64004 66932 67380 68154 71999 73969 
74109 74266 75583 77493 78333 79208 
81956 83758 84334 89431 93331 95569 
102218 104650 105240 107423 108763 
112774 113835 114242 114632 114905 
115338 115509 116685 116348 118656 
119080 120628 121408 127283 127552 
128206 128952 12941a 131788 134474 
136152 137046 138388 138507 139538 
144408 146973 147785.

O an cin g  K.O.S. „V ic to ria” .
W sobotę, 21 b .m .,  o godz. 20 tej, 

w lokalu Klubu „Victoria” (Najśw. 
Marji Panny 43) odbędzie się  dancing  
towarzyski. Do tańców przygrywać 
będzie własna Orkiestra. W iele m iłych  
niespodzianek. W stęp dla pań i człon­
ków klubu za okazaniem legitym acji 
zł. 1, pozostałe po zł. 1.50.1

O fiara  g o ło le d z i .1 Ofiarą go­
łoledzi padła wczoraj 29 letnia W alen­
tyna Eljasińska (W arszawska 57). — 
Przechodząc chodnikiem  ©bok domu

Nr. 43 na  ul. W arszaw sk ie j  E ljas ińska  
poślizgnęła się i upadła, u legając  zła­
m aniu  lewej nogi powyżej kolana. Po- 
szw ankow aną przewieziono do szpitala  
Najśw. Marji Panny , gdzie pozostaje 
na  kuracji.

W inę za ten wypadek ponosi, oczy­
w iście dozorca domu Nr. 43, chodnik  
bowiem  nie był w ysypany piaskiem . 
Nie jest to wypadek odosobniony po­
dobne zdarzają się  codziennie z w iny  
dozorców, lekcew ażących sobie sw e  
obowiązki: posypyw anie chodników  
piaskiem.

W ładze w inny zająć się energicz­
nie tą sprawą i pouczyć ppt dozorców  
o ich obowiązkach.

C złow iek d la  c z ło w ie k a  w il­
k iem  je s t .  Stanisław  i Piotr bracia 
Janica, m ieszkańcy w si Kuków, gm . 
Krzepice, stanęli wczoraj przed sądem  
okręgowym  oskarżeni o zam ordowa­
nie w dn. 20 września r. ub. sąsiada  
sw ego, Stanisława Krysiaka.

Podłoże zbrodni: zadawniony spór 
o miedzą. Krysiak, wracając z pola z 
końmi, napadnięty został i obity gru­
bym kijem  przez m łodszego, 20-iet- 
niego Stanisława Janicę, podczas, gdy  
starszy, 34 letni brat jego, Piotr rzu­
cił się  na towarzyszącego Krysiakowi 
W ładysław a Krysiaka, brata zamordo­
wanego. Pod ciążkiem i uderzeniami 
Stanisław  Krysiak padł i wkrótce w y­
zionął ducha.

Sąd skazał Stanisław a Janicę na 
3 lata w ięzienia, uznając go w innym  
zabójstwa w stanie silnego w zrusze­
nia duchowego, a Piotra Janicę na 1 
rok w ięzienia, za udział w zbrodni.

O b w ie sz c z e n ie  o  licy tacji.
2 Urząd Skarbow y w  C zęstochow ie  

podaje do publicznej w iadom ości,  że  w  
dniu 18 stycznia 1933 r. o godz. 10 w  lo ­
kalach niżej w ym ien ionych  płatników od­
będzie  się sprzedaż z licytacji następu­
jących ruchomości:

1) u p. KRZEMIŃSKICH W Ł A D Y S ­
Ł A W A  i ANTONIEGO („Odeon") A le ­
ja 27
a) aparat radjowy 5-lam powy 1200 zł.
b) biurko d ęb ow e jasne 400 zł.
c) lustro w  oprawach prostokąt­

nych , 3 sztuki 200 zł.
d) fortepian f-my „Becker" 2000 zł.
e) krzes ła  300 sztnk 1500 zł.

2 Urząd Skarbowy 
74—1__________________ w  C zęstochowie.

OBWIESZCZENIE-
W yd zia ł  H ip oteczn y  S ekcji I i-ej w

Częstochowie ob w ieszcza ,  że  otwarte  
zosta ły  postępowania spadkow e po zm ar­
łych:

1) Tom anu Machniewskim, w ła ś c i ­
cielu n ieruchom ości w  m ieśc ie  Częstocho  
w ie  p ołożoej,  oznaczonej N h ipoteczn ym  
1180 rep hipot.

2) Icku Sokołowskim, w łaśc ic ie lu  n ie ­
podzielnej p o łow y n ieruchom ości w  m ieś  
cie C zęstochow ie  położonej, oznaczonej  
N h ipotecznym  53 rep. hipot.

3) Wawrzyńca Garus, w łaśc ic ie lu  n ie ­
podzielnej  p o łow y  n ieruchom ości w  m. 
C zęstochow ie położonej, oznaczonej N 
hipot. 2392 rep. hip.

Termin zamknięcia tych p ostępow ań  
spadkowych w yznaczono na dzień 25 lip- 
ca 1933 roku i w  tym terminie osoby  
zainteresow ane winny się s taw ić  w  kan-  
celarji Wydziału H ipoteczn ego  Sekcji Ii-ej  
w  C zęstochow ie  dla zg łoszen ia  sw ych  
praw  pod skutkami prekluzji.  
m. Częstochowa, dnia 9 stycznia 1933 r.

Pisarz Hipoteczny.

O g ło sz e n ie .
N. E. 3177-32.

Komornik Sądu Grodzkiego w  Często­
chowie rewiru I i i -go  powiatu C zęsto ­
ch ow skiego  J. KOSSEK, zam ieszkały  w  
Częstochowie, p rzy  ul. W aszyngtonaN s 42, 
ogłasza, że  w  dniu 25 stycznia 1933 roku  
od godziny 10 z rana w  Truskolasach gm. 
Panki pod Nr. 211 odbędzie się sprzedaż  
p rzez licytacje ruchomości, n a leżących  do 
FRANCISZKA SZEW CZYKA,mianowicie:  
autobusu 12 osob ow ego  marki „Chevro­
let", ocenionego  na zł. 1.500.

Dnia 11 stycznia 1933 roku.
Komornik Sądowy: J6zef Kossek.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń

„RENOMA”
wł. MARIAN Ż UKOWS KI  

Częstochowa, Aleja Nr 21, tei. 448.
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich  

pism krajowych i zagranicznych.  
POLECA: Dzienniki i czasopisma kra­

jowe i zagraniczne.  
SPRZEDAJE: W yrob y  tyton iow e, pa­
pierosy, oraz znaczki s tem plowe, p o cz ­

towce, w ek s le  i t. p. 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Sta ła  Praca  Akwisycyjna. W yrob y  zło  
te i srebrne NA RATY! Zbyt ła tw y ,  

zarobek zł. 300 mies. A kwizytorzy (także  
niezawodow i) w  całej R zeczyposp o lite j  
poszukiwani Oferty: „ETERN1TAS" Sp. 
z o. o. W arszaw a ul. Hortensja 6. 65—8
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Ogólna powierzchnia z a s i e w ó w  
w kraju.

V\ roku a b ie g a m  dokonano zbioru 
najw ażn ie jszych  płodów  a więc żyta, 
pszenicy, jęczm ien ia , ow sa i z iem n ia­
ków z ogólnej p rzestrzen i 13.502 500 
hek tarów , przyczem  w porów naniu  do 
okresu  poprzedniego  okazuje się, iż 
ogólna p rzestrzeń  up raw y  u leg ła 
zm niejszen iu  o 405.000 hektarów .

Z m niejszeniu  u leg ły  w szystk ie  u- 
p raw y  za w y ją tk iem  ow sa. Z m niejszę 
n ie  pow ierzchni zasiew ów  pszenicy 
n astąp iło  we w szystk ich  w ojew ódz­
tw ach . P ow ierzchn ia ży ta  zw iększyła 
się  w woj. łódzkiem , poznańskiem  i 
tarnopo lsk iem , w  pozostałych  w oje­
w ództw ach  nastąp iło  zm niejszenie. 
Zm niejszenie pow ierzchni jęczm ien ia  
n astąp iło  we w szystk ich  w ojew ódz­
tw ach  z w y ją tk iem  w arszaw skiego  I 
now ogródzkiego. Pow ierzchnia ow sa 
zw iększyła s ię  w e w szystk ich  w oje­
w ództw ach  z w y ją tk iem  poleskiego, 
pom orskiego, lw ow skiego i s tan is ła ­
w ow skiego. P ow ierzchn ia ziem niaków
KWlPlraiJTrła oJa _____r  j  i i

hę nosi, dopóki ucho się nie u rw ie ’ 
n ie  czekaj aż ci wałki, panew ki lub 
tryb ik i o sta teczn ie  się  p rzetrą , bo w 
razie  z łam ania się jak ieg o ś k aw ałka 
połam ią się i sąsiedn ie  części.

. I '  P am ię ta j, że je s te ś  zbyt biedny 
ażeby s iać  ręk ą  i to liche ziarno! 
sp rzą tać  zboże sierpem , a m łócić je 
cepem ; używ aj siew nika, triera , żn i­
w iark i, m łocarn i.

Rozporządzenie o nadzorze 
nad mlekiem.

U kazało  się rozporządzenie o nad ­
zorze nad  m lek iem  i jego przetw o­
ram i.

R ozporządzenie to, reg u lu jące  nie- 
ty lk o  w arunk i h an d lu  m lekiem , lecz 
obejm ujące rów nież obory, p ro d u k u ­
jące m leko na  sprzedaż — w ydane 
zostało  pod k ą tem  w ym agań  sa n ita r­
nych , aby  zapew nić ludności m ożność 
n ab y w an ia  m leka i przetw orów  m lecz­
nych  w  stan ie , odpow iadającym  w y­
m agan iom  hygjeny . J  9

P ozpojządzen ie u s ta la  3 rodzaje

Ratujcie z d r o w ie  [
N a js ły n n ie js z e  ś w ia to w e  p o w a g i fN a js ły n n ie js z e  ś w ia to w e  p o w a g i 
le k a r s k ie  s tw ie rd z i ły ,  ż e  7 5  p r o ­
c e n t  c h o r ó b  p o w s t a j e  *  p o -

c ~ ,  — > 5  « . . .  P„ y„ yD,

S ły n n e  o c ł 5 0  Isit w  c n ły n t  ś w i c c i c  2 ( O ł 9  x

k a r z y ,  ^ i d e a l n y  D r - H o ch f lae t fe r  j w ie Iu  i n n y c h  w ybitnyc^ f  , ®

Z io ł a  *  g ó r PiHa ar hcum' o T T i t “ .W d °w^
odznaczeniem  i zlot. m eda lam i'w  1.ek ł r»“ *l>

s t3ch _  r - . . - . .  podziękow ań ot?zyma“  L a u e r ^ f A Ł ' ' ł eJ “  ^  » « -Cena ł/aU pudełka zł. ”
____________________________________________ S przedaż w ap tekach  i sk ładach  aptecznych.

- » ł  i ?  ’ 7 uvv*eracao ia  z iem niaków  ro zp o rząd zen ie  u s ta la  3  rodzaia 
zw iększyła się  w w ojew ództw ach w ar m leka, przeznaczonego na sprzedaż a 
r mW„ ! T '  ln f el! w ™ . p o m U sk ie m , » « łe  mleko.- l )  p e łn i , 2)
£.°™ 01!S.k ! !m.’ , k rak o w s^ iem . s tan is ła - iow e i 8) chude.* , .------ _> s ian isia-
w ow skiem  i tarnopolsk iem , pozostała 
bez zm iany w woj. łódzkiem  i wołyń- 
sk iem , w pozostałych  zaś w ojew ódz­
tw ach  zm niejszy ła się.

Siedem  przykazań jak szanow ać  
maszynę rolniczą.

1. A ni p łu g a , an i brony, an i woza, 
an i żadnej m aszyny, k tó ra  tw oją jest, 
n ie  pozostaw iaj na  dw orze bez przy­
krycia . * J

2 . N ie będziesz w yjeżdżał w drogę 
an i wozem , an i będziesz brał do ro-

brony» .an i m nych  narzęauł m nycn  narzę- u sry jn y m  i u trzym yw anych  w dokład- 
ózan ‘m n le obejrzysz, czy w szyst- nej czystości, zaw ierające conajm nie  

kie śru b y  są pa  m iejscu , a n aśm b k i 3-2 proc. t łu szczu  it.dkie śruby są Da miejscu,’ a " naśrubki 
(m uterki) czy należycie dokręcone.
. ?• P am ię ta j, ażebyś m aszyny  n a le ­
życie o liw ił i czyścił, do sm arow ania 
n ie  używ aj oleju, coś go w poście nie 
dojadł, lecz kupu j w łaściw e sm ary

4. Czcij i szanuj sw oją m aszynę, 
daj je j n a leży te  sm arow anie  podczas 
roboty , a  po skończonej pracy oczyść
wien7uySmarUj CẐ śei Pocłiegające rdze-

5. Unikaj m ajstrów-psujków, co 
tam o napraw iają, lecz zato ciągle na­
praw iają. Pam iętaj, że za m arne pie­
niądze —  psy mięso jedzą.

6. Pam iętaj, że dopóty dzban wo-

P ierw szy  i d rug i g a tu n ek , to  m le ­
ko  po zupełnem  w ydojeniu  k row y, 
do k tó rego  n ic  n ie dodano i z k tó re ­
go n ic  n ie  u jęto . Mleko pełne, p rze ­
znaczone do sprzedaży , pow inno za­
w ierać  tłuszczu  co najm niej 8 proc. 
M leko pełne zaw iera jące tłuszczu  
m niej, n iż  8 proc. m oże być dopusz­
czane do sprzedaży, jak o  pełne, ze 
specja lnem  oznaczeniem  zaw artości 
tłu szczu . M leko pełne  w yborow e je s t 
to m leko, pochodzące z obór, pozosta- 
jących pod s ta ły m  nadzorem  w e te ry ­
n ary jnym  i u trzym yw anych  w dokład-
nei CZVsf.niSni ____

3.2 proc. tłuszczu i td /  'W reszcie miel 
ko chude, jes t to mleko, z którego 
odciągnięto tłuszcz częściowo, lub cał­
kowicie.

N astępnie rozporządzenie zawiera 
określenie przetworów m lecznych i 
usta la  w arunki, jakim  winny one od- 
powiadać, oraz wym agania, staw iane 
•t!? d sklepów, m leczarni, naczyń 
n a . Kozporządzenie powyższe regulu­
je  w ten sposób całkowicie obieg mle 
ka i produktów m lecznych, począw- 
szy od obory poprzez w szystkich hand 
farzy az do spożywcy.

Z l r7ai owych rynków zbożowych.
W obec zm niejszonych  dowozów

7.Morderstwo 
czy samobójstwo?

—  T ak  dalece n ie  przypom ina so ­
bie. U dyby k to ś  w ów czas zw rócił iei 
u w ag ę  n a  ten  lis t, z ca łą  pew nością 
m og łaby  dziś pod przysięgą zeznaw ać. 
JNie była przecież jasnow idzącą.
• j  co ów ych papierów
żad n y ch  inform acyj udzie lić  n ie  m ogła.

- W szy stk ie  pap ierzyska są do 
sieb ie  podobne i szkoda ty lko czasu,
2  » b9z P°trzeb y pośw ięca-

oa w ype łn ian ie  go p ism em .
T akiego  była zd an ia  o ludziach  pi- 

szących. F
D zięki w łaśn ie  ty m  okolicznościom  

policja  w rap o rtach  sw ych urzędo­
w ych sk reśliła  słow o „m orderstw o” a 
podkreśliła  słow o „sam obójstw o”.

P rzez  telefon.
Telefon nie odpow iadał przez chw i- 

lę, p rokurato r w ięc ponow nie puścił 
w  ru ch  korbkę ap a ra tu  Na ten raz u- 
czynił to energiczniej.

ka?-spyfa“ i0SZkanie P&na Borowia-
— S ługa  pana prokuratora!  — od­

powiedział m u  głos  w s łuchaw ce
— Idealną m a pan pamięć słucho­

wą, panie B orow iak— za u w aż y łp ro k u .  
ia  tor.

— To jeden z n ieodzownych w a­
ru n k ó w  przy spełn ian iu  mojego z a ­
wodu, panie prokuratorze.

zanotow ano osta tn io  na  g ie łd ach  
k rajow ych  zw yżkę cen zbóż przy do­
s ta teczn y m  popycie.

W  W arszaw ie  zanotow ano żyto — 
15— 15.50 zł., pszenicę—24.75 — 25.25 
ow ies — 14 _  i 5 zł ., ję Czmie]j  na’

locTkig- 13,50 — 14 **•’ wszystko za
. W  P oznan iu : żyto — 14 z ł , psze-

?9 9 *  2>1 7 f  ~  22,75 zł,> iow ies 12 —
12.25 zł., jęczm ień  b row arny  14 5 0 __
16 zł za 100 kg.

W e Lw ow ie: żyto 14.25 — 15 ał, 
p szenica 24 75 — 26 zł., ow ies 11 .50’ 

? ,».oraz Jęczm ień 12.75— l3  zi.
W ilno: zyto 16 — 17 zł., pszenica 

21— 25 zł., ow ies 12— 13 zł., a jęcz- 
m ien  na kaszę  13.50 — 14.50  ał.

Ceny drobiu.
D eta liczne ceny  drobiu w  halach  

m ie jsk ich  w  k ra ju  no tow ane było os­
ta tn io  n astęp u jące :

K ury 2— 3  ał. kaczki 2.50—8 zł 
g ęsi żyw e 4,50—6.50 zł., gęsi b ite  4

6 zł., indyk i i indyczki 5 — 10 zł 
za jące  2 50— 3 50 zł.

Dowozy naogó ł znaczne przy te n ­
dencji zniżkow ej za w y ją tk iem  k a­
czek  na k tó re  pokup  był dostateczny .

Z rynku Iniarskiego.
Na ry n k u  łn ia rsk im  n astąp iła  os­

ta tn io  lek k a  obniżka cen spow odow a­
na  podn iesien iem  się k u rsu  fu n ta  
ang ie lsk ieg o .

S łaby  jed n ak  naogół tegoroczny 
zbiór spow odow ał, iż dowozy są  niez- 
naczne a tran zak cje  dochodzą d o s k u t  
ku  pom im o tendencji słabej.

C zechosłow acja, k tó ra  czyni po­
w ażne zakupy  naszego lnu  dokonała 
o sta tn io  znacznej tranzakcji w  K ła j­
pedzie  k u p u jąc  tra n sp o r t lnu  górno- 
ku rlandz iego .

C ena krajow ego lnu  w ołożyńskiego,

trzepanego  w ynosi 17 fu n tó w  ang iel- 
sKicn.

Ceny ryb.
■ N a ry n k u  k ra jow ym  zanotow ano 

dalszą  zw yzkę cen  ryb.
Ceny deta liczne k arp ia  żyw ego 

o f  zl’’ . d ę t e g o  1.30., k a raś  żyw y 
2 —3 zł., śn ię ty  1,5 0 — 2 zł, szczupaki 
żyw e 2 50 —  4  z ł., śn ię te  2 —3 zł.

— C hcę pana prosić  o przybycie 
do m nie m ożliw ie najrych le j!

U czynię to bezw łocznie, g dy

te re sa n ta & m eg °  pryw atQ eg °  in '
Któż to tak i?  Może m ógłby  m u  

pan  w yznaczyć in n ą  godzinę?
— . T a k . w*aśnie zam ierzam  uczy-

y .n!^  Pozwoliź p an u  p ro k u ra to ­row i czekać na siebie.

w T  ty m  je s t  pan Z bigniew  
Rawicz, k tórego  proces o zabójstw o 
ukończy ł się onegdaj.

P roponuje m i zajęcie się  jak ą ś  za- 
jn ł ą  sp raw ą, bezw ątp ien ia m ającą 
zw iązek  z procesem .

— W obec tego  cofam  zlecenie i 
zalecam  panu  zaznajom ienie się szcze- 
gółow e z jego  propozycją. D opiero po­
tem  proszę o skom unikow anie  sie  za 
m ną. Albo...

Czy pan  m a w zm acniacz Drzv 
swoim  aparacie?

— T ak je s t.
— N iech pan  przeto odłoży s łu ­

chaw kę 1 postara  się, aby rozm ow a 
przeprow adzoną była w tym  pokoju
tak , bym  mógł słyszeć g łos pana  i 
jego.

kQIM0Me!l ° S“ |S 8l? d° teg0> Panle pro-

ch , PJ o k u ra t^  nie poprzestał na  jednej 
s łuchaw ce, lecz i d rugie ucho zao­
patrzył w s łuchaw kę  zapasową. S ły ­
szał j a k  Borawiafc uiokował s łuchaw  
t ę  swego ap a ra tu  na stole, ja k  roz 
su n ą ł  krzesła, us taw ia jąc  je prawdo

Cd a i ł f s ip f  dziś przez
W A R S Z A W A  18 s ty c z n ia .

11 An r  16 s ty c z n ia .
11.40 C o d z  P rz e g lą d  P r a s y  P o ls k ie j  1 1 .5 0 * 
K om . m e te o r .  Gl. W o js k . S t . M e te o r , d la  
k o m u n , lo tn ic z e j .  11.58 S y g n a ł  c za su . 12.05 
P r o g r a m  n a  dz. b ie ż . 12.10 P ły ty  s r a m o f

T n «  k 0 m ' P  LM- 1610 K °™  P ^ ” wIn s t .  E k s p o r t .  15.15 K om . g o sp o d . 15 30
K ro n ik a  h a r c e r s k a  15.35 P ro g r a m  d la
d z ie c i. 16.00 P io s e n k i. 16.40 O d c z y t. 17.00
O d c z y t  17.15 K om . C e n tr .  B iu ra  H y d r .
d la  ż e g lu g i  i ry b a k ó w . 17.20 K o n c e r t. 17.40
O d c z y t. 17.55 P ro g r a m  n a  dz. n a s t .  18.00
M u zy k a  ta n . 19.00 R o z m a ito śc i . 19.20 S k r z y ń
n *  onlD J 9,30 F e l ie to n . 19.45 P ra s .
D z. R ad ], 20 00 P ie ś n i .  20 35 M uzyka. 20.50 
W » ^ s  p o r t . 20.55 D o d .d o , P ra s .  D z. R a d j.
21.00 R e c ita l  f o r te p .  22.00 N a w id n o k rę g u . 
2g.l5  M uz ta n . 22.40 O d c z y t. 22.55 U rz ld .  
k o m . m e te o r .  P :I.M . i kom . p o l ic y jn y .23.00 
M u zy k a  ta n . J

11 >n n  K A T O W IC E  18 s ty c z n ia .
11.40 C o d z , P rz e g l .  P r a s y  P o ls k ie j  i kom .

f  W a r s z a w y . 11.58 S y g n a ł  c za su , 
i?  in g ra m o f . 13.15 K om un, g o s p o d ..
13.20 K om . m e te o r ,  z W a rs z . 15.10 K om . 
z  W a r s z .  15.25 In te r m e z z o  m u z . 15.35 
P r o g r a m  d la  d z ie c i. 16.00 M u zy k a  lek k a . 
1 7 "jn Z W a r s z - l7 - l5 I n te r m e z z o  m u z . 
l» n n  m ZT4‘ P f e g t  am  n a  d z  n a s t .
18.00 M u zy k a  le k k a . 19.00 P o g a d a n k a . 1 9 .1 5  
R o z m a ito ś c i . 19 25 K o m u n ik a t 19.30 T r
0 9 y ^ a LSZ’ 20 35 P ły ty  S r a m °f- 20.50 T r. z22.40 M uz. ta n . 22.55 K om . m e te o r ,  z W a r  
sz a w y . 23.00 S k rz y n k a  p o c z to w a .
nwnm iiiM i,

D i b l j o t e c z k Q  (s z a fę )  u ż y w a n ą  w  d o b -
^ f y i^ > S tanLe k u P ^ - . O fe r ty  do  A d m in is ­
tr a c j i  „ S ło w a  p o d  „ B ib ljo te c z k a * .

podobnie dogodniej, słyszał odgłos je- 
go kroków , c ichnących  w m iarę  od­
dalan ia  s ię  idącego.
. "7" T am  do licha!—zak lą ł sam  do 

sieb ie  zn iec ierp liw iony  oczekiw aniem , 
l i te ra t  każe d ługo  czekać  u a  sieb ie .

Nie zadługo jed n ak  słuchaw ki te-
k ro k ó w 06 poehw yciły  znow “  odgłos

To wracał Borowiak sam. Proku- 
kator był tego pewny.

— Niestety, panie prokuratorze 
słuchow isko m usim  odwołać. In te re ­
sant bowiem cofnął się.

— Uciekł?
B yć m oże, że podczas mojej z 

p an em  p ro k u ra to rem  rozm ow y roz ■ 
m y stlł się  i, n ie  uprzedzając * m nie, 
w yniósł się po ang ie lsku .

Albo pod słu ch ał naszą rozmo-
Wę,—ZmUWuŻł* oscble prokurator.

lo  byłoby niem ożliw e. Mógł 
najwyżej^ dom yśleć się  z k im  rozm a­
w iam , choć nie w ym ów iłem  p a ń sk ie ­
go nazw iska.

Dla ludzi pokłóconych z p ra ­
wem, wyraz „p rokura to r”*' n igdy  nie 
brzmi przyjemnie, N iech pan jed n ak  
lacjiZam zarządzić jego ingwigi-

~  Chcę to w łaśn ie  uczynić przez 
połączenie się telefonicznie z najbliż- 
szern biurem  ta jnych wywiadowców, 
pozw oli Batem pan  prokurator,  że się 
rozłączym y? Za 15 m in u t  będę służył 
swoją osobą. “ J

Nie, dziękuję za gotowość. Po

tern jed n ak  co zaszło byłoby niezręcz- 
noscią  k o rzystać  z p ań sk ich  u s łu g  w 
tej sp raw ie . P an  m n ie  rozum ie. P ro ­
szę ty lko  zaw iadom ić m n ie  o w yn i­
kach  dzisiejsze j in g w ig ilac ji.

— U czynię to.
—  P ro k u ra to r  odszedł od telefonu 

i p rzechadzał się  m iarow ym  krokiem  
po gab inecie . Z w ykł był to czynić za* 
wsze, g dy  b ieg  w ydarzeń  niespodzia­
n ie  zdołał pokrzyżow ać m u  jego p la -

To była najw iększa niezręczność 
jak a  m og ła  m i się  p rzy tra fić—m ru ­
czał n iezadow olony. — B yłoby b ez ­
w zg lęd n ie  rzeczą bardzo ciekaw ą w ie­
dzieć, ja k ą  m isję chcia ł Raw icz po­
w ierzyć jed n em u  z najzdoln iejszych  
detek tyw ów .

Kto w ie, czy gdyby  n ie  ten  n iesz­
częsny  telefon n ie  m iałbym  w ręk u  
rozw iązania zagadki.

Obecnie jed n ak , zdaje m i się , r a ­
czej oddaliłem  się, n iż zb liży łem  do 
celu. Spłoszyłem  p taszka .

T ak , to była rzeczyw iście  fa ta ln a  
niezręczność.

Czyż m ogłem  jed n ak  p rzew idzieć  
jak  w y ją tkow y  zb ieg  okoliczności. 
B orow iak  zupełn ie  n iepo trzebn ie  s z a ­
fowały mym_ ty tu łe m  urzędow ym  w ie ­
rząc, że m oże być s ły szan y m  przez 
tak iego  k lijen ta . Ci m łodzi d e tek ty w i 
zaw sze popełn ia ją  zasadnicze błędy.

(D. c. n.)

g e s t o r  o d o o w ie d i la lą g ;  Jńraf W olnicki -

, , i , w .  M,, S l , 6S, w , M, ?.w  WTdawe,: "L ^ E g L g i a ę i ^


